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Preparowanie kamienia filozoficznego podług 
sposobu Paracelsa.

(Dokończenie).

Z kalcynny metale przez żywe srebro pospolitej ty- 
.>eź żywego srebra w lej wdystylarnik i niech stoi dotąd 
aż się oba zamalgamują i zlepią. Potem oddziel mer- 
kuryusz przez subhmacyę do wapna i znowu zmieszaj 
wapnem i zetrzyj, i sublimuj jak wprzódy. To po­
wtarzaj dotąd, dopóki wapno metaliczne nad świecą jak 
wosk albo jak lód topie się nie będzie. To wszystko 
zostawić własnemu wytrawieniu, aż się wszystko w żywe 
srebro zamieni, j to jest pierwiastkowa materya czyli 
merkuryusz filozoficzny, którego wielu alchemistów szu­
kało a mało znalazło.

Jan Azotb, który wziął przepis z Raymonda Lula, wca- 
Je inaczej merkuryusz filozoficzny preparuje i jego też 
kamień filozoficzny stąd powstający nieco się różni, ,>] 

Uwaga. Zapewne alcbemiści takie tylko i robili złoto, 
w robotę jakiego Teologowie wierzyli, jakiego je- 

18
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dnak za prawdziwe sprzedawać nie dozwalali. Naj­
sławniejszy z alchemików był Paracelsus który bę­
dąc rodem z Szwajcaryi aź do Egiptu się zapę­
dził odwiedzając siedziby najsławniejszych nie­
gdyś tam z nauki kapłanów dla wyczerpnięcia 
tajemnicy robienia złota. Jeżeli jednak złota ro­
bie się nie nauczył, to przynajmniej zasłynął 
■w połowie szesnastego wieku w całej Europie 
w sztuce leczenia na podagrę, choroby syfilistv- 
czne i inne które za niepodobne do uleczenia 
miano. Innych chorób które według jego zda­
nia miały pochodzie z gniazd jakiemi są pp. mo­
rowe powietrze, przecinko której lekarstwa z ele­
mentów ziemskich znaczą tyle co kapelusz prze­
ciwko słońcu, wcale się leczyć niepodejmował, 
bo je uważał za niepodobne do uleczenia. Prze- 
spalenie publiczne dzieł Galena i Aviceny rzuca­
jąc najgrubsze obelgi na wszystkich lekarzów, 
mówiąc źe jego kapelusz, trzewiki i broda wię­
cej umie aniżeli wszystkie akademie lekarskie- 
dodając nareszcie źe wszyscy tak w piekle goreć 
będą, osłabił wziętość wszystkich a sam się wsła­
wił nadzwyczajnie, tak dalece źe nawet Franci­
szek Bonner z Krakowa wysyłał roku 1541 do Ba­
zylei umyślnego do niego posłańca. Nareszcie 
kiedy lekarstwa zbyt drogo sprzedawał i kiedy mu 
na nie naznaczono taxę , tak się zmartwił iźwpadł 
■w nałóg pijaństwa. Prelekcye w Bazylei po pija­
nemu czasem wykładał, po pijanemu teź często • 
do chorych przystępował, przez ćo stracił wzię-
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toś<:, popadł w niedostatek a zczasem w nędzę, 
nieszczęśliwie gdzieś życie w karztnie zakończył 

J Zochowski.

MODLITWA.

W mojem sercu tak smętno, tak pełno, tak tonie 
Myśli moja w sobie samej, plącze się, zamąca, 
Zapiera — i wielkością bezsilna, wytrąca 
Lutnię z rąk; i choc w piersi wmyśli moje'j płonie, 
Ogień dziwny szalony, wulkan namiętności, 
Nie wybija on w niebo wiary ni miłości.

— Ach źyc — życ — gdy ci życie, za krótkie za długę, 
Kiedy skąpisz minuty, a godziny tracisz, 
Rozrywasz święte prawdy, niepodobia bracisz,

— Gdy rozsądek ciśnie cię — gdy go Bóg za sługę, 
Za przewodzcę żywota naznaczył —on katem —

— To cię zakłóca z sobą, to rozdwaja z światem.

—Gdyś tak wielki tak potężny—gdy w swem JA /strzeliłeś 
Myśli marzenia chęci, i gdy to JA tobie, 
Jedno świeci, jak lampa w Azyana grobie,

r— Gdy marzysz, a już tracisz za nim wymarzyłeś, 
Gdy mierzysz, ważysz, ślęczysz swój rozum, i sądzisz, 
I gdvś zmierzył osądził, postrzegłeś ze błądzisz.

— Męki to Tantalowe, to katusze — piekło, 
Piekło myśli i chęci; piekło co gdy twój 
Duszy, — życie zza śmierci zabłyśnie podwój, 
I tam na całą wieczność, ożeni ją wściekło, 
Okrąży, wcieli się wnię, i tak w ciele jednem, 
Będzie jej —jak na ziemi lej —cblebem powszednyni.
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— Wielem winien mój Boże — mnie karą cierpienie, 
Ależ cierpieć tak długo! — wieki, za dzień jedny 
Namiętności— błędu krwi, za dumne marzenie, 
Które rozum tak pojął, tak ożenił biedny, 
Mój Boże to za wiele — wszakżeś Ty mnie stworzył, 
I ty kamień węgielny mej myśli założył, 
Więc myślę. —

Bar. pon Blberstein.

'__________ * '

M I T II O L O G I A
Sarmatów, Łechitów i Polaków według kroniki Prokosza.

Rozprawa komentatora kronik Prokoszowej o Bogu i 
bożkach zwanych ojczystemi bogami czczonych w Pol­
sce przed zaszczepieniem wiary chrześciańskiej : dzieł­
ko uczonego męża żyjącego w pierwszych lalach wie­
ku XVIII.

Dla różnicy od Annalisty wieku XI który dopełnił 
kroniki Prokosza możnaby nazwać pisarza rozprawy ni­
niejszej: Frater Jowiański z powodu takowego?

Na czele kopii rozdziału VII kroniki Prokoszowej 
wyrażono exlibris Fris Jowiańsłi descriptum cx Mspto 
Fribislai Matina Dianientowski Anno 1761; 20 Junii.

Przybysława Dyameniowskiego wspomniał Załuski Bi­
skup Kijowski w rękopiśmie (1) ,,Pan Dyamentowskt

(1) Domyślam się według Autora dopełnienia kroniki Proko- 
•aowej w wieku XI, «



277

Drya Przybvskaw 11147. biegły równie w.dziejach i G' 
nealogiach Polskich zbiera, gdy ja to piszę Genealogią 
Panów Bielińskich etc.*‘

Według Prokosza (1) „Bogowie, których Pogann 
czcili do czasu nawrócenia Keta Mieczysława, byli po­
słowie i wodzowie starożytni narodu swego, uznawan 
Protektorami niejako narodu za dzieła onych znako­
mite.“

„W późniejszych wiekach przez zadawnienie czci u- 
powszebnionej Protektorom, albo też przez wyniosłość 
królów owych przy właszczających sobie, takowym spo­
sobem wieczną sławę uznawano onych Bogami.“

Co ażebytn objaśnił piszę o każdym bożku z osobna.
Najprzód o bożku Jessa; Długosz nazywa go Jesse, 

Kromer i Bielski Jowiszem, Gwagnin Jossa ale mylą 
się.

Według Prokosza Jessa był królem Lechitów około 
roku świata 238'1 uznany patronem narodu obrządkiem 
krajowym, albowiem meuznano takowych bogami ró 
wnemi Słońcu, Xiężycowi i Irzv, ale tylko sługami naj- 
bliższemi bogów najpotężniejszych, godneini przedsta­
wiać onym próby rodaków swoich i przyczyniać się za 
niemi. Historycy tez pierwiastkowi nie pojmując 
różnicy takowej, uwiedzeni zwyczajem pisarzów Rzym­
skich, porównali onych z Bogami i stali się sprawcami 
domysłów rozmaitych.

,,Mniemali Polacy (mówi Prokosz) że Jesse był naj­
bliższym bogów wszechmocnych, i upraszali go ażeby

(l) Bogowie ojczyatemi zwani ponieważ uznawali Polacy boga 
mi najwyżazemi Słońce i Xiężye jako wyrażono w dopełnieniu
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orędownikiem bvł łaskawym zanosząc do bogów pro­
śby ich o dobro i szczęśliwość doczesną, o ratunek w 
nieszczęściu. Mieli oni zaufanie w tym królu, iż jako za 
życia i panowania swego był panem łaskawym szczo­
drobliwym i miłosiernym dla poddanych sobie : również 
* po zgonie swoim (zasłużywszy cnotami takowemi ła­
skę bogów nieśmiertelnych) raczy być łaskawy dla pod­
danych niegdyś sobie, do których żyjąc przy wiązanym 
był tak życzliwie.“

Drugi bożek Marzana albo Marszyn. Długosz nazy­
wa go Liadą; Miechowita Ledą; Kromer Lado; Biel­
ski Marsem ale to być nie może?

Prokosz ptsze: ,, Marzana czyli Marszyn król Sło­
wiański, waleczny nadzwyczajnie i szczęśliwy wojownik, 
walczył z nieprzyjaciółmi przez wszystek czas pano­
wania i tryumfował zawsze. Rycerstwo mniemając iż 
akową walecznością i szczęściem obdarzonym był od 
.jbogów, okrzyknęli go zaraz po zgonie patronem mę­
żów Rycerskich, jakoby świętym w czasie boju więc 
polecali się opiece jego błagając, ażeby raczył upra­
szać bogów nieśmiertelnych o ducha rycerskiego, wa­
leczność podobną i szczęście stateczne jakowemi zaś 
obdarzonym był od bogów/4

Bielski mniema że bałwan uksztalcony ze snopa ko­
nopi albo słomy" (którego lud pospolity w Polsce pro­
wadząc dnia 7 Marca topił w stawie albo kałuży śpie­
wając :

Śmierć się wije u płotu 
Szukając kłopotu) 

oznaczał bożka Marzena czyli Marsa.
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Zwyczaj takowy wszczął się w Polsce po zaszcze­
pieniu wiary chrześciańskiej na wzgar dę bal wanów po­
gańskich, które potrzeba było ochydzać dla ustalenia 
czci i chwały Boga prawdziwego.

Nie trzeba także mniemać jakoby Marzana król sło­
wiański był królem Niemieckim szóstym po Tuiskome 
panującym lat czterdzieści sześć około roku świata 223l)‘ 
Którego Niemcy obwołali Bogiem po zgonie jego 
przywłaszczyli sobie nazwisko Marsów od imienia one- 
goz. Naród Słowian czcił od wieków własne bożki nie* 
przy w Uiszczając sobie bożków od sąsiedzkiego narodu 
z którym nie miał wcale pobi'atvmslwa.

Trzeci bożek Ladon według Długosza Pluto (1) we­
dług Gwngnina Lach (2); według Kromera Mars (.5); 
według Miechowity Leda matka Kastora i Polluxa (4).

Neoteryk mówi ,, Ja trzymam z Miechowitą , i tako­
we racyę d je.“

,,Według Prokosza Lado król Sartnacko-Lechilów pa­
nował lat pięćdziesiąt cztery od Roku świata 2568. Po­
nieważ ustanowił w narodzie swoim grubiańskini pe­
wien porządek względem liczby żon, obrządków wese­
li, i wychowania dzieci. Wdzięczni poddani ubostwali go 
po zgonie l ogłosili orendowuikiem związków małżeń­
skich. Od owego czasu wszczął się zwyczaj wspomi-

Autor rozprawy wytłumaczy! wyjątki których nie przepisuj;, 
jako to :

(4) Długosz Toms 1 pag 36
(2) Gwaguin w kronice pagina 37.
(3) Kromer Libro III pag 30.
(4) Miechowita Lib It cay 2.
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nama tego króla, przy kaźdem weselu powtarzając imię 
jego wielokrotnie Lado! Lado!

„Według Prokosza i Hagnimira król Lechitów Lado 
miał w herbie Lwa uwieńczonego koroną złotą, sto­
jącego na łapach poślednich, w przednich zaś trzy­
mającego miecz wzniesiony do góry na tarczy czer­
wonej.‘‘

,,Takowego herbu używali królowie wszystkich na­
rodów Słowiańskich, których potomkowie istnieją- do 
dziś dnia we wielu familiach zacnych królestwa Pol­
skiego.u

Nya królowa narodów Słowiańskich-według Proko­
sza „ostatnta z potomków Lecha panowała we wieki 
sławnegoHerkulesa z Libii, który wędrując po wszystkich 
prawie krajach pojawił się też w północnej stronie, oswo­
bodziwszy Nvą z oppressyi poddanych sobie spłodził 
z nią synów trzech, z których najstarszy zwany Szczył, roz- 
krzewil naród Słowian takowego nazwiska.

Pisze to Dtonis Sn-ulus Lib. 1. J oris congressus cum 
virgine Sarrnatuoarum nuta. exTellive genuit. Seyt Inter 
posteros Regis hujus extiterant fratres duo eximiae virtu- 
tis, quorum uni nomen Napa alteii Polo, qui denominavit a 
se Polos ad monies Sarmatae Tetros.

Podobnież Plinius Lib. VII Cap. 57. .loris genuit Sep- 
then, et nomen Scytharum transiit in Sarmates germa­
nos-

Według Prokpsza ,,Po odejściu Herkulesa do Włoch 
Nya pan owała łaskawie i szczęśliwie : wdzięczen tego 
naród pogański i gruby, po zgonie -onej policzył 
w liczbę Brdowników i jakoby świętych, a z czasem i
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pomiędzy bożki ojczyste wybudowawszy w mieście sto* 
łecznem Lemissal (X, zwanem kościół wspaniały, po­
sąg onej postawili na ołtarzu ku czci powszechnej,44

„Król późniejszy zwany Poznan przezwał miasto Le­
missal Gnieznem gdzie bożnica i cześć Bogini Nya trwa­
ła aź do czasu Xcia Mieczysława \ I.

Żywię zwany także Zewiudeusza to jest Bóg żywy.
Według Diodora Sycylijskiego Libro P Grecy i Rzy­

mianie nazywali bożka tego Jowiszem Leva dictas Jovis 
omni virtutis genere praecellebat.

Pernieasse orbem dicilur itnpios homnes e medioremo - 
vens.. Idem fecit cum oppressor ibus in region* Polonu, 
alias Pogorahla co znaczy Pogorze.

Ponieważ Herkules przywrócił do posłuszeństwa pod­
danych Nyi (jako wyżej) owego wiec Herkulesa nazy­
wali Polacy starożytni Zieivi rdeusza.

Według Długosza Penns Dziedzilia ; według Krome­
ra Jezylia; według Bielskiego i Miechowity Dziedzilia^ 
według Gwagmna Marzana: ale unią się ci autorowie 
mniemając iż bożek pomieniony boginą był.

Według Prokosza „Bożnica bożka pomiecionego sta« 
ła na górze zwanej Grzegotka przezwanej Żywiec od 
imienia bożka Żywię.44'

„W pierwszych dniach miesiąca Maja zgromadzały 
się tam gminy ludu nabożnego. Polacy czcili bożka 
tego równo i podobnie rozumieli o nim jako Rzymia­
nie o Jowiszu bogu -swoim najwyższym, uznając go 
władzcą życia ludzkiego: przeto upraszali go o żywot 
długi błagając pokłonami i ofiarami, mieli też zabobon 
szczególniejszy iż słysząc pierwszy raz na wiosnę odzy-
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wająeą się kukułkę (nazywaną Zezylija) ile razy ow 
ptak zakukał tak wiele lat życia spodziewali się“ (I)

Mniemali zaś o nim iż nad wszystkicli bożków naj­
wyższym był i rządził światem całym : a przemieniając 
się w kukułkę obwieszczał ludziom niektórym kukaniem 
łaskę swóję jak wiele lat życia jeszcze pozwalał. Z tej 
przyczyny zabójstwo kukułki wielką zbrodnią było, ka­
raną śmiercią wyrokiem zwierzchności/4

To pewna iż na górze zwanej Żywiec widać je­
szcze fundamenta gmachu jakiego czyli zaniku, ślad 
niewątpliwy iż niegdyś ludzie tu mieszkali.

Ziemne, to jest Ziemia bogini: „według Prokosza 
bogini tej przyznawali Polacy urodzajność zboza wszel­
kiego i owoców na drzewach i czynili onej ofiary dwa 
razy do roku, to jest kiedy urodzaje ziemne zbierali, 
powtóre kiedy owoce drzew otrząsali. Sprowadziwszy 
zboża w snopach do stodół sypali na posąg bogini ziar­
no zboża wszelkiego rodzaju prosząc o użyźnienie roli 
a plenność urodzajów onejz.e: otrząsnąwszy zaś drze­
wa składali owoce na ofiarę upraszając o urodzajność 
drzewin i obfitość owoców na rok przyszły.“

Plinius wspomina bóstwa takowe Libr. III cap. 57. 
L b. VI cap. 57.

Oceani accolce ei fi lici., terrae possesores ad liasileam 
i'lsulam circa Eridanum Jluritun gloriantttr primum sibi 
Llepem fuisse post diluvium, Uranum id est Ccelion Is 
i/jprinus ad Viclerium et septerttrionalibus orbis pal li- 
btis iuhabitaoit-. uscorem habuit Gcmen id est Tellurem t-Zf.

' U Przypis tutora. ZuLohon takowy trwa do dziś dnia u po- 
spófstw niektórych okolic Polski a szczególniej w górach-
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Lei albo raczej Lelum: według Prokosza „król nie­
gdyś Słowian waleczny, mężem był sławnej krolowy 
zwanej Łona. Naród zawdzięczając cnoty, dzielność ry­
cerską i szczególniejszą ku poddanym łaskawość ubó­
stwił go po zgonie.44

„Król ten przywłaszczył sobie herb Szczyta przodka 
niegdyś swojego to jest xiężyc zwrócony rogami do 
góry na tarczy błękitnej.44

Wiczko kadłubek przyświadcza to mówiąc;
mąż -Eony czyli Luny uczynił początek herbu zwa­
nego Leliwa: kwitnie w królestwie Polskiem potomstwo 
oncgo rozkrzewione na wiele familiów.44

Przyświadcza także Diodorus Giculus Libro IV et V. 
Ad Husileatn insulam (ubi succintim alias numpiam in 
orbi visum flectdus explicitur) Luna inhabitavit post 
diluvium.

Pole! zwany także Polach albo Polak.
Podług Prokosza: „Waleczny niegdyś król Lechi- 

tów (zwanych przez Greków Scythami) powróciwszy 
około Ptoku świata 3538 z Illiryku z pięcią braćmi r<>- 
dzonemi do kraju gdzie teraz Polska (z którego wła­
śnie wygnali przodków jego przed piącią wiekami) o- 
siadł w nim i panował szczęśliwie.44

,,Ponieważ Polel przywrócił imię narodowi swemu 
czego żaden z poprzedników jego dokazac nie zdoła], 
naród Lechitów wdzięczny dobrodziejstwa tak wiel­
kiego, policzył go w poczet bożków ojczystych po zgonie 
jego, a naznaczywszy mu drugie miejsce po Selu, kró­
lu niegdyś Lechitów, przezwali go Polel.44

„Bożnica poświęcona obydwom bożkom poimeoio-
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nym murowana z kamienia białego stała niegdyś wmie­
ście stołecznem Carqdom { * zwanem, nie daleko od gór 
rzeczonych Ictry nad Wisłą rzeką: gdzie w pewnych 
czasach zgromadzając się tłumy ludu błagali bożków 
ofiarami a szczególnie z wieprzów karmnych i tłustych.“ 

„Bożka Lela uznawali Polacy obrońcą! Polele zaś 
uznawali stróżem kraju postanowionym od bogów wiel­
kich zwanych bzy i Zywie.a

„Niążęta i Panowie znakomitsi czczili szczególnemi 
ofiarami bożka Potela, naród zaś powszechnie czcił bo­
żka Lela równo prawie jako bożka fry i Żywię.“

Jero albo Jerom, według Prokosza: ,,Irzy» Polacy 
starożytni czcili go jako boga najstarszego nad wszyst- 
kiemi bożkami posąg jego miał trzy głowy z oczami 
na jednym kadłubie.44

„O bożku Żywię mniemali że synem był tamtego 
Irzy któremu potoczył urząd opiekowania się ludźmi 
w szczęściu lub nieszczęściu, tudzież dozór wszystkich 
bożków zęby pilno zadosyc czynili obowiązkom każde­
mu z nich poleconym.44 A....... i

UWAGA ŚWIATA MORALNEGO POD WZGLĘDEM 

ELEKTROMAGNETYCZNYM.

Trzy są pierwiastki świata moralnego, to jest reli- 
gia, społeczność i mowa. Pierwsze dwa pierwiastki 
z tegoż samego źródła pochodzą, to jest z czucia, któ­
re się odnosi do Stwórcy albo bliźniego, a zatem wje- 
dnę albo w drugą stronę przeciwną symetryczną. Mowa
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jfest (X'lko środkiem do przenoszenia czucia w tę lub 
ową stronę służącym. Na całym składzie człowieka taż 
sama dwoistość i symetrya jest odbita. Lice, oczy, 
uszy, członki, połowy serca nareszcie, zachowują do­
skonałą dwoistość i symetryą., a właśnie też tętni dro­
gami czucie się objawia i przez mowę jak najwyraźniej 
w pewną stronę kieruje.

W całym ś-wiecie fizycznym na dwie połowy syme­
tryczne i odpowiedne rOzpadającym, jedna połowa jest 
trwała, wieczna, niezmienna ; druga zaś niestateczna, 
zmienna, znikoma w swoim stanie, i zawsze się odna­
wiająca. Jak pięrwsza trwając wiecznie przedstawia 
nam się mejestatycznie przez swoją stałość; tak druga 
zachwyca nas swoją rozmaitością i znikomością pozor­
ną oraz trwałością wiekuistą w swojej summie. W świe­
cić tnoralnetn także istota najwyższa do której czucie 
przez Religię jak morze powszechnie wzbiera, jest sta­
ła, wieczna, jedyna zaś istota zbiorowa którą jest bli­
źni, jest zmienna, znikoma na pozór zawsze się odna­
wiająca, w swojej sumie zawsze jednak trwająca. Tam­
tej majestat na jedyności trwałej zależy, tej zaś zbio­
rowości zmienny, ale w swojej sumie wiecznie trwa­
jący-

W 'tym obrazie dwoistości odpowiedniej i symetry­
cznej jest cos niepojętym sposobem magnetycznego. 
W magnetyzmie bowiem siły przeciwne dążą do przy­
ciągania, podobne zaś do odpychania. Wszystkie leź 
przeciwności pociągają nas do Twórcy, przyjemności 
zaś od niego oddalają. W nieszczęściu i największym 
ucisku wiąże się społeczność przez miłość wzajemną,
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w szczęściu zbytecznem rozprasza się przez zbytki i roz­
wiązłość.

Świat moralny jest utworem władz umysłowych czło­
wieka pod wpływem Religii. Jak on ma dwoistość sy­
metryczną i odpowiedną i pewną tajemniczą magnety- 
czność, tak władze umysłowe toż samo na sobie okazu­
ją. Jest ich bowiem trzy głownie to jest rozum, pa­
mięć: i imaginacya. Pamięć jest pośrednią i tak rozu­
mowi i obu i imaginacyi może być na usłudze. Rozum 
jest trwały, stateczny, wielkość jego na ogólności i wie­
kuistości zależy, imaginacya zaś szybka, zmienna, buj­
na, obfita; majestat jej stanowią twórczość z zapałem. 
Umysł wielkich ludzi albo w zburzonym oceanie rozu­
mu gra wiosłami swemi, albo w lekkiej atmosferze bu­
ja swobodnie na skrzydłach imaginacyi, umysł średnich 
Judzi wędruje z umęczeniem przez piasezvste kraje pa­
mięci. Pierwszy zawsze wpośród bałwanów i wzburze­
nia passując się niszczy swoje siły, drugi zawsze w ró­
wninie trawi swoje żółwie życie. Pierwszy niszczeje 
przez żywioły niespokojne, drugi niknie sam przez się 
będąc jedynie dla siebie i siebie żywiołem.

Nietylko to wszystko co pierwiastki świata moralnego 
z siebie wydały ma w sobie troistość, a w ostatecznym 
rozbiorze na dwie połowy symetryczne, przeciwne roz­
pada jednę trwałą, a drugą niestateczną a jednak w 
swoich zmiennościach wiecznie trwającą, i przez coś 
pośredniego się obie wiążą ażeby doskonała jedność 
pozostała, ale i same pierwiastki tejże samej są natury. 
Religia nasza ma początek troisty i doskonale jednaki 
Społeczność składa się z Rządu wiecznego, niezmienego,
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i naro< <■« zmiennych indywiduów złożonego, a jednak 
pomimo swojej zmienności i zmkomosci zawsze wswo- 
jem jestestwie trwającego.

Prawodawstwo wiąże te obiedwie połowy symetrycz­
ne z sobą dla uczynienia doskonałej jedności z której 
one swoje siły czerpać na wieki mają. Mowa nareszcie 
która jest pierwiastkiem wiążącym wielkie połowy zso- 
bą, także się ze dwóch połów symetrycznych jednej 
trwałej wiekuiście, prostej, niezmiennej którą jest pra­
wda; drugiej zmiennej, rozmaitej a jednak w swoich 
zmiennościach wiecznie trwającej którą jest fałsz, składa. 
Wątpliwości już to do prawdy, już do fałszu się zbliża, 
jące, wiążą te obie połowy symetryczne między sobą.

Godnem to jest zaiste uwagi, że przed poznaniem 
świata fizycznego, wyobrażenie świata moralnego w po­
dobnej formie się rozwijało. Tu samo czucie najpię­
kniejszą istotę świata moralnego ukształtowało odkrywa­
jąc przedziwną harmonijną duszę jego. Poznawanie 
świata fizycznego w ostatnich czasacli za tąż samą for­
mą poszło i pokazało, że jeżeliśmy jeszcze nie doszli do 
ostatecznych granic jasnych, to przynajmniej na pra­
wdziwej drodze w dążeniu do nich jesteśmy. Czucie 
zatem zawsze ma pierwszeństwo przed rozumem i ro­
zum tylko na drodze czucia pracować chwalebnie i ko­
rzystnie może.

Gdybyśmy się zapuścili w rozbiór człowieka jako isto­
ty myślącej, to tąż samą troistośc a ostatecznie dwoi­
stość doskonale z sobą rzucą pośrednią połączoną znaj- 
dziemy. Człowiek bowiem składa się z duszy która jest 
istotą trwałą, niezmienną, prostą, wieczną; i z ciała
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które jest z części złożone, zmienne., znikome w swe 
im stanie a jednak przez swoje odradzanie wiecznie 
trwające. Czucie które te obiedwie części człowieka 
łączy jak najściślej z sobą , jest pośredniem między nie­
mi i tak do jednej jako do drugiej zarówno się odnosi.

Czucie z serca jako gniazda wszelkich namiętności 
pochodzi i w dolnych częściach kończy się największą 
zmysłowością która aż zwierzęcości sięga, w górnych zaś 
podnosi się aż do najczystszej sfery czyli samej bosko- 
ści. Tu człowiek najpodobniejszym jest do magnesu 
mającego dwa bieguny i równik we środku albo stosu 
Wolty złożonego z bieguna dodatnego którym jest ro­
zum, i ujemnego którym jest zmysłowość. Aparat ten 
wswoitn biegu jest sam przez, się czynny, ale po śmierci 
czylipo ustaniu jego biegu, może być przynajmniej przez 
inny do słabych ruchów pobudzonym; właśnie też stos 
Wolty w trupie świeżo zgasłym ruchy chwilowe obudzą.

Wiążąc świat moralny ze światem fizycznym i uwa­
żając ich wielkie podobieństwo między sobą, mianowi­
cie. że złożone są oba z połów symetrycznych jednej 
trwałej, drugiej zmiennej, a jednak wiecznie pomimo 
swojej zmienności trwający, można z największą pewno­
ścią wnosić, że oś magnetyczna słońca ma położenie 
stałe, wieczne, niezmienne północne, południowe, i 
•wszystkich ciał w absolutnej przestrzeni osi magnetycz­
ne muszą być równoległe od niej, i takież położenie za­
wsze zachowywać, i to położenie stanowi w urządzeniu 
wszechświata pierwiastek stały, bieg zaś ciał regularny, 
pierwiastek zmienny ale wiecznie trwający przedstawia.

J. Zochowski.
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